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Heu quam difficile est crimen non prodere vultu, 
Ovid. Met. l. 2. v. 447. 


Kilka iest umicictności posiadanych w pewnym 
stopniu przez ludzi, bez żadnego poprzedniczego w 
nich ćwiczenia. ledna z nich iest sztuka poznawania 
czlowieka po fizjonomji. Ledwie nam kogo przed 
oczy postawią, iużci w tćj samćj chwili ogarnia 
nas wyobrażenie charakteru i kondycji osoby, któ- 
ra obudza w nas szacunek lub wzgarde, wstręt 
albo ponetę, niżeli ieszcze dowiedzieliśmy się 0 
ićj nazwisku i zanim słowo wyrzekła. 

Niemasz namiętności która by nie wpływała 
na zewnętrzną postać inie iawiła się na obliczu ; 
widziałem oko przez pólgodziny w przekleństwach, > 
i wyczytałem na brwi czlowieka obelgi iakie wso- 
bie przeciwko drugiemu miotał. Coż pospolitsze- 
go miedzy kochankami iak miłość, żal, gniew, za- 
drość, rozpacz niemym oczu ięzykiem wydawane 2 
Widząc człowieka z czołem na faľřdy zebranem 
lituie się poniewolnie nad iego żona i dziećmi, a 
cieszę nawzaiem przy spotkaniu otwartej i weso- 
dej fizjonomji. ku 

Przepominam nazwisko autora, który rzekł do 
nieznaiomego mów ażebym cię ocenił, lecz z iego 
przeproszeniem rozumiem , że fatwiej iest ludziom 
barwić słowaiak lica. Ci którzy z Lavaterem przy- 
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icli za prawidła niektóre postrzeżenia nad r ysami 
twarzy, wiecej upatrywali szczegółów, iak ogóło- 

wego o ludzi ach wy obrażenia ; "ieden mianowicie 
autor. twierdzi, że każdy człowiek któr ego oblicze 
ma niejaka styczność z mordami wołu, owcy, lwa, 
wieprza lub innego zwierza, zbliża się teź do nich 

pod względem przymiotow lub namiętności. -— 
Ea slawnego Kondeusza powiada, że Xiąże ten 
miał oblicze orle i że lubit kiedy go z orlem po- 
rownywano, bo mu to stalo za jedno, co słyszeć 
że posiadał dzielność , przenikłość i szlachetność 
tego powietrznych krain monarc hy. — Iakokol- 
wick atoli podobne do prawdy wnioski z po- 
wierszchowności ciągnąć można, nic nie masz 
dla człowieka korzy stniejszego, jako zadawać tez 
obliczu swemu, iby dź poc zeiwym , sprawiedliwym 
i dobroczynnym wbrew nieprzyiaznemu natury 0- 
cechowaniu. Zdarza się to tym, którzy zamiast uty- 
skiwania na nie udatną postać, przykładaią się 
rozsądniej do nabycia ozdob duszy, daleko trwal- 
szych i daleko pozy teczniejszych. 

Widzialem bardzo przyjemne szpetoty i uwa- 
zalem, że pewny odcien wesela i szczerości, w 0- 
bliczu z najdziwaczniejszych pociągow złozonem, 
daleko. staje się milszym, iak róże i powaby napu- 
szonej krasą piękności. Dwoistej warta pochwały 
cnota ostoniona postacia, któraby się tylko siedli- 
skiem zdrożności bydź zdawośla, — 

Za czasów Sokratesa żył w Atenach fizjono- 
mista Zopirus, któr ;gpoczy yni] zdumiewające od- 
kryciaw charakteraćh i skłonnościach wielu osób 
z samtego iedynie onych oglądania. 

Uczniowie Sokrata dła przekonania się o nie- 
mylności artysty; pówiedli go przed Mistrza i kazali 
E z sóblicza filozofa wyrokować, o iego chara- 

ze. Wizjonomista oświadczył , że starzec byt 
idany piiaństwa i rozpuście. Rozśmieli się na ta- 
c sady uczniowie, ale Sokrates uznawał, że mimo 
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pomyłke, zasady fizjonomisty mogły bydź prawdzi- 
ve, gdyż za młodu, w istocie, do tych przywar 
skłonny, z pomocą ie tylko filozofji, szczęśliwie wy- 
korzenić potrafit. Doktor Moore w przedziwnym 
swoim systemacie moralności, kładzie tę Ťatwosć 
uprzedzania się o ludziach , między drobne niedo- 
skonałości serca inazywa ią iesli się uiemylę Pro- 
zopolepsiią. 
BEST 

Ieżcli które to Poezje Tózefa Massalskiego dla 
swej wesołości i dowcipu nieochybnie czytelni- 
ków zadowolnić potrafia. Tomik I. tych poezji 
wyszedł iuż w Wilnie w 27, drugi wyjdzie nieba- 
wem; oba kosztuią u Węckiego ZI. 6. gr. 20. Oto 
iest probka rodzaiu pisania. | 


OBRAZEK CZERWONY. 


leszcze w moich dni poranku, | Raz podobno pierwszy, w życiu 
Który szkoda że przeminął, |Pół godziny przedumałem : 
Gdym za każdem cackiem gingt, A z tych dumań co błądziły, 
Gdy mój Mentor;bez ustanku, |Po nad gaie, nad mogiły, 


Motat lózio! hola! hola! 


luż mieć tobie rozum pora; 


Po nad wioski, po nad rzeczki, 
Urodził się wiersz maleńki , 
Nie podobny do piosenki , 
Bym zemknąwszy od Mentora,| Nie podobny do baieczki, 
Byt podobny do wszystkiego, 
dle razem do niczego. 

W dół co chciałem zrobić stawem |MMentor mój byt drugi Kato, 
Wkrótce w kącie na pokucie, |Smiech nie bardzo żył w przyia- 
Z miną brwistą i wąsatą; (śni, 


Doradziła raz swawola , 


Dzwigał wodę iego nowym, 
Kapeluszem kastorowym, 


Ocieraiąc łzy rękawem, 
Józio szlochał a uczucie, lednak płod mej wyobraźni, 
Tak byt dziwny, tak wysoki, 


Ze się Kato wziął za boki. 


Ze popełnił wykroczenie , 
Trapiło go nieskoriezenie. 


— Pokuta trwała nie długo , 
Chęci nie były najszczersze , 


Potem długo prawił o tem, 
laki rymów wynalazek, 


By grzech zagładzić zasługą ;j Ma swój główny cel, a potem 


A że Mentor lubit wiersze, 


Dat mi czerwony obrazek. 


Wierszem szukać zgody chciałem | Z całej tej mądrej rozprawy, 
Wziąłem pióra i w ukryciu, |Pożytek nie byt ciekawy. 
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Nie zrozumiałem t słowa, Zapał pokutę natchniony, 
Ale obrazek czerwony, Co wzmógł obrazek czerwony. 
Wiecej dokazat niż mowa. Rozwiodła szerzej natura, 
Odtąd blaszane szwadrony;  |Potem gdy z lózia młodzieniec, 
Szabla, pokrzywy tyranka, Biegnąc w uroków krainy, 

I piłka moia kochanka, Spotkał spojrzenie Eliny, 

Co oknom dała się wznaki, |Ujrzał liny rumieniec; 

1 rumak z Mentora laski, Iu? w ówczas nie miał Mentora 
Miały iuż powab nie taki; I śmiać się nie było komu 3 
HW olałem zbierać obrazki. Młodzieniec w cieniach wieczora 
4 w domu było iuż nie to: M adychał daleki od domu. 
Mniej figlów, krzyku, swawoci,|luż odtąd mtodzierioa pienia, 
lózio ustawnie gryzmoli, Częściej natchnęła kochanka , 
T iuż powoli, powoli, T tza udręczeń posłanka , 
Zwać go zaczęto Poetą, Toczyła się za uśmiechem s 

W padał w uniesienia wiesseze,| Bo słodycze i cierpienia, 
Opiewat szumnemi rymy, Wypił miłości kielichem , 
Pioruny, wojnę i dymy; — Dzięki ci niosę naturo! 

I z tych Mentor śmiał się ieszcze,| Dzięki ci niosę Elino! 

Dawat uwagi i zdania , lnne złudzenia przeminą , 

I ieszcze Józio ieh słuchał , I czczość zostawią ponurą ; 
lak niemieckiego kazania, Leca zapał natehniony wami, 


— Potem zefirek co dmuchat ,|IMoże i w poźnej lat zimie , 
Hozkosznym chłodem po btoni,|Przyiemnie nieraz omami , 


1 zdroj samotny w ustroni, Odmtodniałego przy rymie, 
I wmgle rannej zawieszony, |I zawsze kiedy od swiata, 

Skowroneczek nad zagony, Myśl oderwana ulata , 

I wiosek widok ozdobny, Po idealnym przestworze , 

Natchnęły Iózia spokojnie lakiekolwiek są iej plony, 


Tu? niechciał spiewać o wojnie |Dzięki ci niosę IMentorze , 
luż wiersz do czegoś podobny |Ża twój obrazek czerwony. 
Wybiegał zpod iego pióra, 


SZARADA. 


Dwie ostatnie upły na, a pamieć nie zginie ; 

lak wodległej od brzegów rodzinnych krainie ; 

Polak nad moia pierwszą, gardząc śmierć i bliźny, 

Walczył, aby straconćj byt wskrzesić ojczyzny, 

Wszystko wgórę wzniesione, gniew nieba rozbrala, 

Wstyd ic zniża, "sen klei, śmieyć nazawsze spaia. 
———— EE ) Zal 
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